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TYGODNIK
Z I E M I  S A N O C K I E J

Prenumerata z przesyłką wynosi:
S kor .  
o

rocznie  ...............................
kwartalnie . . . . . .

Jlfumer pojedynczy 20 hal. 

do nabycia w księgarni K. Pollaka 
i w trafikach.

W ychodzi w każda sobotę wieczorem.

Prenum era tę  i ogłoszenia przyjmuje Kasa Zaliczkowa 

w  Sanoku (ul. Jag ie l lońska  1. 55).

Listy adresować należy do Redakcyi.

Ceny ogłoszeń:
za w i e r s z  1- s z p a l t o w y  — lub j e g o  
m i e j s c e  •— d r o b n y m  d r u k i e m  i p e t i ­
t em )  lOlial . ;  w  r u b r y c e  , N a d e s ł a n e '  

20 hal .  od wi e r s z a .

R ę k o p i s ó w  się n io z w r a c a .

Po wyborach.
Dzięki energicznej dzia ła lności  g łó w n ego  

Komijetai w yborczego 111. Koła wybory do 
/ J i s t o M e j g k i ^  w-y^adły pomyślnie. Zwyrię-  

fatĆjf *llfni bojowej, a dobry przy­
kład* .sotkiariin^tii’ i- karności teg o  K oła ,  z 
jaką  ob yw ate le  Posady sanockiej wraz z 
S anoczaiianu  szli do urny wyborczej, o d d z ia ­
ła ł  naw et zach ęca jąco  na in te l ig e m y ę  I. 
K o ła  i duł mu impuls że zaw stydzone za­
w ahało  się w rozpoczętej rozterce i mimo  
ta jnych  n iektórych jed n os tek  intryg, próśb  
i p odszeptów , mimo drobnych o so b i­
stych  ambicyjek —  zna laz ła  się i w tern 
K ole  w iększość  ludzi z rozw agą i prawdzi  
w em  pośw ięcen iem , którzy idąc za g łosem  
rozum u i sum ieuia . me dali się sprow adzić  
iw. m anow ce  i znaczną w iększością  przeforso­
wali postaw ionych przez K o m ite t  g łówny  

• kandydatów . Zwycięstwo to  je s t  fem w iększe  
i th lub n iejsze .  gdy się zważy, ż.e wrogowie  
nasi nie przebierali w środkach i 7. całym  
a paratem  intryg, przekupstwa i n ie s ły c h a n e ­
g o  terroru usi łow ali  plac boju opanow ać.

Po n ieudanych operetkow ych  p o s ie d z e ­
n iach  na Posadzie  i w B esk id z ie  (nad Ho-  
ch em ) już po u łożen iu  listy kandydatów  na

Budnych przez K om itet  g łów ny, m alkontenci  
rusmi. syoniści i polscy rokoszanie z p. 
K okurew iczem  na cze le  zwołali trzecie  o p e ­
retkowe ogólne  zgrom adzen ie  w sobotę  w ie­
czór do sali ratuszowej, usiłując zniszczyć  
so l idarną dz ia ła ln ość  Kom itetu g łów n ego .  
Na zgrom adzeniu  tein zjawiło się kilkuset  
wyborców obu partyi. S tan ęły  naprzeciw s ie ­
bie w ten pamiętny w ieczór dwa wrogie o- 
bozy, a gdy wśród ciąg łych  krzyków i po­
gróżek me można było się zgodzić  na wy­
bór prezydyum, przeciwna bowiem strona  
wybranego prezesem  p. S taruszk iew icza  do  
k rzesła  prezydyalnego  dopuścić  nie chciała ,  
gdy w końcu przez rozrzucenie  k i lk u stt  nu­
merów T y g o d n i k a  Z i e m i  S a n o c k i e j ,  
w którym już byli og łoszen i  kandydaci po­
stawieni w III. K ole przez K om itet  główny,  
naw et zachw iani obyw atele  wzmocnili się 
moralnie na duchu 1 stawili zacię ty  opór  
strom e przeciwnej, —  w ów czas zw ołujący to 
zgrom adzen ie  p. Kokurewiez (kand yd at ua 
k rzes ło  prezydyalne  przeciwnej partyi) mu­
s ia ł  je  rozwiązać, o co w łaśnie  naszej 
chrześcijańskiej partyi chodziło .

Zrozpaczen i syoniści i rusini w idząc, że 
się sypią, zwołują  je szcze  tego  sam ego  wie­
czora tajne p os ied zen ie  w B esk id z ie  (nad  
H ochem ) 1 tam to ułożyli ową os ław ion ą  pod  
w zględ em  stylu od ezw ę pod h a s łe m .  „Precz  
z ob łudnikam i!  P recz z k l ik ą !“ w której

podszyw ając się pod p łaszczyk  niewiniątek  
o g łos i l i  na złor-c .,Lordzie ordynarnych roz- 
b y sza k ó w ' nową listę  kandydatów takich,  
ja k :  Denkiew icze. Dziury. Kamery. G audya-  
ki etc.

Przyszła  nareszcie  rozstrzygająca chwila. 
W p ;erwszy dzień (p o n ie d z ia łe k ) opanowali  
salę  sami żydzi i do urny m kt z chrześcijan  
docisnąć  się m e m ógł.  To też komisarz s ta ­
rostwa p Chyliński, mimo iż g ło so w a ło  d o ­
piero 4 8 5  wyborców przerwał w ieczorem  o 
81/ ,  wybory 1 odroczył je  w ed łu g  wszeikifj  
formy na dzień następny.

Z dawało  się na chwilę, że wygrana na­
sza chw iać się poczyna, znana je s t  bowiem  
w ytrzym ałość  żydów w tych razach, a n ie­
cierpliw ość  naszych, dzięki jednak  żelaznej  
pracy K om itetu  m ieszczań sk iego  pokazało  
się po ukońezoneni skrutynium, które trwało  
ca łą  noc z wtorku na środę, że lista m ie­
szczań sk a  przeszła  ca ła  1 to naw et w ten  
sposób, że na 1118 g łosujących ,  przesz ło  4 0 0  
kartek m ieszczańsk ich  oddano nietkniętych,  
a tu  i ówdzie tylko nazwiska kreślono.

Dr. Rainer mimo najróżnorodniejszych  
fint 1 manewrów wyborczych uzyskał w tern 
K ole  za ledw ie  drobną część  g łosów  przy p o ­
mocy p a r tu  moskal' filskiej i m alkontentów  
Polaków odrzuconych przez K om itet  m ie ­
szczański.  W ystarczy  nadmienić , że Dr, S a ­
muel Herzig , k tórego partya ram erow ska 1

Ludwik ę ia tn ian .

KA(pNA STRUS1ÓWNA.
Obrazek historyczny.

B y ło  to w czerw cu 1624. roku. D rogą  
w iod ącą  przez gęste ,  bukow e lasy naddnie-  
strzańsk ie  od Jezupola  ku Haliczowi je ch a ł  
m łod zian  postawny i urodziwy. Czarny a k sa ­
mitny kontusz bobram i bramowany z karm a­
zynow ym i w yłogam i, żupan z litej,  ad am a­
szkow ej materyi, karabela  suto  kamieńmi  
sadzona , p o z ło c is te  naw et ostrogi u cz erw o ­
nych rycersk ich  butów i b ogata  ku lbaka na  
ognis tym  bachm acie krwi tureckiej, — św iad ­
czy ły  o magnackiej fortunie jeźdźca .

Czoło m ia ł w ąskie, wysokie, m arsem  
sch m u rzon e;  twarz śniada o rysach delikatnych  
p a ła ła  gorączkow ym  rum ieńcem , a orli nos  
i w pół rozchylone usta, nad którym i bujny,  
czarny wąs zaw isnął ,  w ciągały  tak chciwie  
w ieczorne pow ietrze wonią leśnych  kwiatów  
p rzesycon e ,  jak b y  żar w nętrza ugasić  chciały.

Młody był, a rysy im ał skrzywione p a l­
cem  bólu 1 d ośw iadczen ia , —  oczy czarne  
m g łą  smutku przyćmione.

D ojechaw szy  do skraja lasu, przystanął  
na w yniosłem  wzgórzu, skąd widać było

czarne baszty  ha lick iego  zamku, a niżej 
miasto srebrzystą  falą D niestru  ohlane.

Obraz cały, co tys iące  wspomnień bu­
d ził  w duszy  rycerza, za ch o d zą ce  s łoń ce  
o z ło c i ło  purpurą, dzwony zaś franciszkańskie­
go klasztoru wzywając na wieczorną m o ­
d litwę rozbrzm iewały  w powietrzu srebrnymi 
dźw ięki 1 b ieg ły  ku niemu w górę  niewstrzy-  
m ane jak  matka, gdy ukochanego  syna po 
długiej ro z łąc e  uśę isuąć  pragnie.

N a widok ojczystych  stron, na g ło s  tych  
znanych od dziec iństw a dźwięków —  łz a  
zak ręc iła  się w oku rycerza. —  Zdało  mu  
się, jakoby prześnił,  p rzem a rzy ł  ow ych  la t  
kilka na ob czyźn ie  spędzonych  i oto dziś  
budzi się, aby umiłowanym, drogim  osobom  
sen swój opow iedzieć .

A jednak  owe la ta  rozłąki nie były  
s łod k im  snem , ani m arzeniem!

P. A dam  Kalinowski, starosta  bracław ski  
(on to bowiem był)  po ceeorsk im  pogrom ie  
trzy la ta  sp ęd z i ł  w niewoli tatarskiej jako  
zak ładnik  p. M ikołaja  Strusia, starosty  ha­
lick iego  —  na B udziaku, skąd przed m ie­
s iącem  drogo wykupiony, zabawiwszy w Hu- 
siatynie czas  jak iś  u brata sw ego  Marcina  
dla podziału  bogatej sch ed y  po rodzicach,  
ob ecn ie  zdążał pow itać  krewnych w II .liezu.

P. Struś był mu w ujeiu, pani Kalinowska  
bowiem, matka p. A dam a była rodzoną s io ­
strą p. M ikołaja, m iejsce zaś to drogiem  
b yło  m łodzieńcow i nietylko z pobytu k r e ­
wniaków, lecz  1 z tego, że się tu urodził i 
w ychował.

A m oże  je s z c z e  inna, m ilejsza  przyczyna  
c ią gn ę ła  go w te strony !

Tam oto na P odzam czu , w tym przestro-  
nyru dworku, tuż u stóp  czarnych baszt  
ruskiego grodu m ieszka ła  także panna K a ­
tarzyna Strusiówna, córka starosty  h alick iego ,  
na której w spomnień e serce  żywiej biło  w 
piersi rycerza.

P am ięta  jak  dziś , gdy szed ł  na cecorską  
wyprawę, Kasia  w ówczas szesn asto le tn ia  
dziewoja, p iękna jak  cudow ne zjawisko o 
oczach czarnych, p łom ien nych , do żyw ego  
mu nieraz dokuczając, wszelkie  objawy afektu  
w śm iech  obracała , dopiero w dzień  rozsta ­
nia w najodleglejszym  zakątku w łosk iego  
„d ziard yn u 11 o taczającego  dworek, z# łzam i  
w oczach  rzuciła  mu się w ram iona m ów iąc:  
„P rzebacz  waćpan wszystkie  daw ne psoty 1 
urazy, a pomnij jak o  cię  z duszy m iłuję  i 
Bogu s ię  tu gorąco  m odlić  b ędę ,  abyś zdrów  
p o w r ó c i ł !“

( C. d. n.).

M. Stefański
0 . Jfoeesery do podróży, Saroitury do palenia.
oanOK JBrzytwy do golenia „3iUette“. 3juty do 

p °leca: polowania juchtowe nieprzemakalne.
Sztylpy skórzane i wełniane, Czapki sportowe.
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m alkontentów  p ostaw iła  dopiero w ostatn iej  
chwili  ce lem  pozyskania żydow skich  w ybor­
ców, k tórych w biednej d z ie ln icy  po większej  
częśc i leczy  za darmo, o trzym ał d a lek o  w ię­
cej g łosów , niż sam ozw ańczy  nie  przebierający  
w środkach prowodyr Dr. Kamer.

Z K o ła  tego  wyszli następujący R adni:  
F elik s  Giela 922  g ło sów , Antoni Borczyk  
(szew c) 741 ,  Kazim ierz B reit  707, Jan S łu -  
szkiew icz  (s tarszy)  702, G ośeiński Jan 701,  
Dziuban A n tom  (lak iern ik ) 701, Kaczkowski  
Jan 099, Ks. Franciszek  M atwijkiewiez 698,  
D ziuban J ó z e f  (m urarz) 693, Ks. E m il  Kou-  
stantynowicz  690, M ichał S łuszk iew icz  (m a­
sarz) 68 4 ,  i A leksander  P iech  682 .  —  Z a­
stęp cy :  J ó z e f  B orczyk  (K uklejka) 708, A d am  
Rudzik 706 ,  A ntoni M icheńka 705, M ichał  
Fil ipczak 682, o tan is ła w  Górka 656  i W ła ­
dysław Chomiak 59 9 .

L ista  przeciwna srom otnej d ozn a ła  p o ­
rażki i z przyjem nością  tu zaznaczyć  należy,  
że zw ycięstwo to naszych zaw dzięczam y  
przede  wszy stk iem  so l idarności m ieszczan  z 
Posady sanockiej, którzy syonistom  ani na 
krok nie ustąpili  i razem  z naszym i szli ł a ­
wą do urny wyborczej. Pokazuje  się, że  S a ­
nok ma jesz cze  tęg ich  ludzi, na których p o ­
legać  można i że z przy łączen iem  Posady  
nabyliśm y dla m iasta  ca ły  zastęp  obywateli ,  
którzy zrozumieli ,  że  ty lko we wspólnej 
pracy i jed n o śc i  pomyślny rozwój, przysz łość  
i dobro m iasta  polega .

C ześć  im i p odzięka  za to —  i m ech  
będą przekonani,  że  ta łą c z n o ś ć  i so l id ar­
ność z m ieszczań stw em  sauockiem  sowicie się  
im w przysz łośc i  od w d zięczy  i n agrodzi!

W Kola II. d ziały się rzeczy wprost  
n ies lych au e  i m e przebierano taui wcale w 
środkach, aby dojść do cełu. Byliśm y św ia ­
dkami sm u tn ego  zajścia, gd z ie  stary m ie ­
szczan in  katolik, który pod s łow em  honoru  
się zob ow iąza ł  popierać polsk ożyd ow ską  
partyę Dra B endla  i Dra N eb en zah la ,  me  
m ógł się oprzeć pokusom  partyi przeciwnej  
i w ostatniej chwili przeszed ł na stroną ra-  
merowców, a pog łosk i i kom entarze  krążące  
o tej nagłej zm ianie przekonań, rzucają  
sm u tn e  św ia t ło  na charakter i u o r a ln o ś ć  
niektórych obyw ateli  sanockich .

W K ole  tern posług iw ano  się też  prócz  
p rzekupstw a —  n iebyw ałym  terrorem , p o ­
gróżkam i i innymi środkam i urągającym i  
w szelk iem u poczuciu  etycznem u, a co już  
najcharakterystyczn iejsze , ż e  dawniej żydzi 
w tern K o le  szli i wybierali zgod n ie  swych  
kandydatów, ob ecn ie  zaś z p om ocą nagan ia ­
czy i hyen w yborczych w ywołano między nimi 
jak  n ajzaw ziętszą  walkę. N ie  dziw przeto, że  
partya Dra B en d la  i Dra N eb eu zah la ,  do | 
której n a leże l i  najpoważniejsi żydow scy  oby- j 
w atele  tutejsi,  u iezn a czn ą  w iększością ,  bo 
zaledw ie  2 g lo sam i upadła , lecz  przyznać  
należy, że  u p a d ła  z honorem  i poszanów a-  
niefn w łasnej god n ośc i ,  nie zaprzedaw szy  się  
się nikomu, jak  to ram erow scy  uczynili!  
M ają n a to m iast  tę zaszczy tn ą  satyfakcyę,  
że  po ich stronie s ta ła  ca ła  uczciwa inteli- 
g en cya  i najlepsze  żyw ioły  obyw atelsk ie  bez  
różnicy wyznania, to  też  n iech  się nie zra­
żają i idą obraną drogą  raz naprzód, gdyż w 
p rzysz łośc i  zw ycięztw o do nich n a leżeć  m u s i !

Z K o ła  tego  wyszli następujący R a d ń i : 
Dr. Salam on Kamer 48  g łosów , Dr. Arnold  
R eich  48, A scher  R osler  42, L aza r  Kegen-  
b ogen  42, L e ib  Roth 40, A badie  Silber 40 ,  
Dr. Jo u as  Sp iege l  39, H ersch  W einer 38, 
Israel M ayer 38, C hem ie  GiinsLerg 34. i 
H ersch  Zeller 33. Z astęp cy: Isak  H erz ig  40 ,  
H erm an S o b e l  40, H ocb d o rf  38, Salam on  
R eiss  37, Isak  W einer 37 i M enasche  Iroin 36.

A  teraz zapytajmy, gd z ie  są czy w III. 
czy w II. Kole ci, którzy tej partyi do zw y­
cięstw a pom ogli i co na tern zy sk a l i?  „Zo­
s ta ł  się im  tylko s z n u r . . . “ wstyd i b ezgran iczne  
rozczarow anie  i ro zgoryczen ie  w duszy, 
wśród k tórego  n u cąc:  „N e chody H rjm u  na 
w eczornyc.u l*  —  c a łą  winę k lęski i tej n o ­
wej „kryu d y1* sob ie  samym i swej b ezgra ­
nicznej n iedyplom acyi zaw dzięczać  muszą 1

P rzejdźm y do K o ła  I. Mówiliśmy o p e ­
wnej chwilowej roz terce  m iędzy  in te ligeneyą ,  
z której niektórzy nie  wahali się skreś lać  i 
elim inować mimo uchw ał K om itetu  kilku  
zas łu żon y ch  obyw ateli .  Otóż w gruncie  rze ­
czy roztarka ta by ła  ty lko powierzchowną,  
jak to później sam e wybory w ykazały ,  bo'  
czyż można nazwać rozdwojeniem , że tam jakiś  
m a ł y  c z ło w ieczek  narobi trochę  intryg i

zam ieszan ia  za plecam i Komitetu, aby tylko  
sieb ie  kosztem  drugich na p ierwszy plan  
w ysunąć?  Mimo podwójnych kartek i wyją­
tkowych intrygantów p ok aza ło  się jednak , że  
pośród naszej in te ligeneyi zn a laz ła  się w ię­
kszość  zdrowo m yślących, która idąc za  
g łosem  sumienia i rozum u nie d a ła  się uw ieść  
w ichrzycie lom  i u chw aloną przez K om itet  
g łów ny kartę jirzy wyborach znaczną w ię­
k szośc ią  przejirowadziła.

W ed łu g  tej listy przy udziale  133 g ło ­
sujących wyborców wybrani został.  R a d n y­
mi pp.: Maryan Kawski 130 g łosów , Dr. 
P aw eł B iedka  127. Adam Pytel 127, W ło­
dzim ierz B ańkow ski 126, Stan. Czarnowski  
123, B ezueh a  A ugust 111,  Ksawery B rzo- , 
zowski 108, Dr. Karol Zaleski 106, W ła d . '  
Krasuski :/9, Jan Staruszk iew icz  94, i Dr. 
W ojciech  Ś lączk a  92. Z astęp cam i zostali p p . : 
Ks. Ludwik S tan is ław czyk  129, Audrzej  
W yka 126, Dr. E m il G aw eł 108. Lim bach  
F ran ciszek  108, B uba M ichał 106, i K lap a  [ 
J ó ze f  87.

N a  drugiej kartce, gdzie  sześc iu  kan dy­
datów- g łó w n eg o  K om itetu  wyrzucono, a w 
m iejsce ich nowych wstawiono (ch a ra k tery ­
s tyczne je s t ,  że prof. Pytel, c  k tórego e l i ­
minowaniu przedtem  tyle h a łasu  robiono,  
p ozo sta ł  n ie tknięty na obu kartkach), ci 
nowi uzyskali bajecznie  m ałą  ilość g łosów,  
co najlepiej świadczy, jak  m a ło  szans wy­
grania i pow odzenia  miały ich kandydatury.
I tak: Dr. Drowiński i p. Rylski otrzymali  
zaledw ie  po 21 g łosów , prof Dr. L a dyżyń sk i  
23, p. nadradea Paszkiew icz  29, pułk. Pa-  
dlewski 31, p ose ł  W rześniowski 43. Z za ­
stępców  zaś p. L oren c  20, p. Cumura 2 1 , 
p. F a liszew sk i 23, p. Sw iderski 27.

W ybory zw ycięsko skończone, a my z 
radością  witamy nowych Radnych, przypo­
minając im, że czeka ich w pracy o ko ło  ro­
zwoju powiększ.onego miasta zadanie trudne, 
lecz. zaszczytne,  sp e łn ią  oni bowiem rzecz  
wiekopomną, gdy zapew nią rozwój i dobro­
byt staremu grodowi i wznowią tradycyjną  
pom yślność m iasta  z czasów  wielkich P ia ­
stów i Jagie lonów . Oby to now em  m ie­
szczaństw em  odrodzone i p ow iększone m iasto  
wzrosło  w świetny gród, w którym by jak  
dawniej b y ło  ludno, szum no i bogato  !!

Z P R O W IN C Y I.

Rymanów, dnia 14. grud n ia  1910
Dnia 9. b. ni. odby ła  się przed sanockim  

sądem  obw odowym  rozpraw a przeciw Anto-  
uiem u Iw aszk iew iczow i ofieyantowi p o cz to ­
wemu w R ymanowie, obw inionem u o zbrodnię  
sprzeniewierzeni.! .  Iw aszkiewicz zatrzym ał  
sobie kilka przekazów  p ien iężnych  nadanych na 
p oczcie  w Rymanowie, na łączną  kwotę 8 3 7  K. 
44 h., t łó m aczą c  się, że  p ieniądzm i za trzy­
m anym i pokrywał braki kasowe, jak ie  p o ­
w stały  w skutek p om y łek  przy odbieraniu  
p ieniędzy od stron. T łom acze n ie  się ob w i­
n ionego u zna ł sąd za n iew ystarczające  i z a ­
sąd z i ł  g o  na  karę więzienia przez 6 m ie ­
sięcy.

R ozprawa w yk aza ła  sm utne stosunki,  
ja k ie  panują na p oczc ie  w Rymanowie. W 
inałym pokoiku, o pow ierzchni kilku metrów  
kw adratow ych  m ieszczą  s i ę : o d d z ia ł  nadawczy  
przekazów  i listów poleconych , pocztow a  
kasa o szczęd nośc i ,  od d zia ł te legraficzny i te ­
lefoniczny, spedycya, l is tonosze ,  no i p o cze ­
kaln ia  d la  stron. W pokoiku tym u rzędow ało  
sta le  5 urzędników, a za niskiem przepierze­
niem t ło czy ły  się nieraz d z ies ią tk i stron. 
Gdy do teg o  dodam y rozlatujące  się biurka,  
w których p rzechow yw ano przez dzień  p ie ­
n iądze  i przekazy, — oraz brak wszelkiej 
kontroli ze strony p rze ło ż o n e g o ,  który przez  
dłuższy  czas  zastęp ow a ł baw iącego  na urlo- 
die chorego  poczm istrza, to przyjść musimy  
do przekonania, że w kasie  przekazowej ł a ­
two p ow staw ać m ogły  braki, przez d łu ższy  
czas  nie spostrzeżone.

Porząd an em b y było, by D yrekcya  poczt  
i te legrafów  w gląd n ęła  w tę  sprawę i n ie ­
p orządkom  panującym na poczcie  w R ym a­
now ie stanow czo  kres p ołoży ła ,  dojść b o ­
wiem m oże  do togo, że  ludz ie  stracą zaufanie  
do poczty  i tylko w osta teczn ośc i  posługiw ać  
się nią będą. Że zapatryw anie  nasze nie

je s t  przesadzone, najlepszym dow od em  j e s t  
fakt zeznany przez je d n eg o  św iadka, k tóre ­
mu na poczcie  w R ym anow ie  p ien iądze z g i ­
nęły, że  pom im o urgensów  pieniędzy  od kilku  
m iesięcy  nie próbuje nawet w ysyłać , bo s ię  
boi, by znowu gd z ieś  n ie  przepadły .

BrzOZÓW, dnia 15. grudnia  1910.
Dnia 1 1 . b. m. w n iedz ie lę  p o se ł  Dr.  

B ia ły  w yg łos i ł  tu przed liczn ie  zebranym i  
wyborcam i referat w sprawie dróg  w odnych.  
Referat ten  w yw oła ł ożyw ioną dyskusyę na  
t e m a t  s tosunku rządu  do sp o łec zeń s tw a  n a ­
szego  w ogólności,  a w tej sprawie w s z c z e ­
gó lności.  Mówmy podkreślali ,  że n ied w u zn a ­
czne stanow isko  rządu nie może w zbudzić  
zaufania nietylko do n iego sam ego , a le  i do  
państwa, które ustawę uch w alon ą  i sau k ey o -  
now aną stara się w szelk ienn  si łam i oba lić .  
Jako wyraz osta teczn y  tej dyskusyi u ch w a lo ­
no następ ującą  rezo luoyę:

„Z grom adzen ie  obyw ate lsk ie  odbyte  w 
B rzozow ie  dnia 1 1 . grudnia b. r. uchw ala  
je d n o g ło śn ie  s t a n o w c z o  żądać, by ustawa  
k anałow a z roku 1901. b e z w a r u n k o w o  
i w c a ł o ś c i  wykonaną zosta ła ,  zazn acza jąc  
rów nocześnie ,  że przeprow adzeń .e  tej ustaw y  
je s t  k w e s t y ą  z a u f a n i a  n a szeg o  narodu  
do rządu Austryi. Wzywa swych p osłów , by  
użyli najostrzejszych środkow parlam entarn ie  
m ożliw ych do jej p rzep ro w a d zen ia - .

K R O I I K A .
Dziś Wenta! A dwent mija —  idą św ięta, n iech  

się każuy oporządza, dziś jak  z n ieba sp ad a  
W enta, którą a, Paulo  urządza, a u rządza  
ją  obficie, i dodatn io  i ofiarnie, by m ó g ł  
każdy znakom icie  zaopatrzyć swą sp iżarnię.  
Drodzy P ań stw o!  zważyć proszę, że  to rzecz  
zach ęcająca  1 za dw ad zieśc ia  marnych groszy  
można wygrać aż — zająca! Cu? za jąca ? !  — 
naw et dzika lub rogacza  w sp an ia łego  f  kto  
zaś woli m ieć  indyka, wygra ła tw o  tu c z o ­
nego, (bo aż sad ło  kapie z n ieg o ! )  Czy m y­
śl ic ie  Państw o moi, że już  na tein Wenta  

• s to i?  G dzie  tam ! pow iem  prawdę sz i / .e r ą ;  
to początek  je s t  dopiero! bo i drób j e s t  u-  
tuczony przeróżneini zdobny pióry, i pantarki  
i kapłony, t łu s te  kaczki, gęsi, kury, są g o ­
łęb ie ,  są króliki,  i zwierz swojski i zw ierz  
dziki, sm acznych wędlin stosy ca łe ,  a prze­
pyszne i w spania łe !  S p e c ja ły ,  w iktuały, j a ­
kich oczy nie w idzia ły! ho pierniki sm a k iem  
s łynne  . przeróżnych ciast gatunki,  dla o d ­
miany rzeczy p łyn u e:  sm akow ite  różn e  trun ­
ki. św ietne miody, pyszne winka, aż s ię  
cz łe ku  zbiera ś l inka; s ław ne wina o w o cow e ,  
takie  sm aczne, takie zdrowe (ch oć  zaw rócić  
m ogą g ło w ę!)  lecz  z d ob ro c i  swojej zn an e ,  
Dobrze, że zakorkow ane! Boby je  powypija-  
no, zanim joszczeby  w ygrano!

To nie wszystko jednak  przecie!  z o b a ­
czycie  gdy przyjdziecie...  Czyż potrzeba  z a ­
chęcania , w idząc fantów tych ty s ią ce? !  T a ż  
to  wszystko do wygrania! Czyż to n ie  z a ­
c h ę c a ją c e ?  A więc bardzo c iężko  zgrzeszy ,  
kto na W entę  nie pośpieszy, bo kto ty lk o  
tam się  zjawi, wygra coś i s ię zabawi.

D o tą d  w da lszym  ciągu n a d es ła n o  n a ­
s tęp ujące  d atk i:  N ajprzew ielebn iejszy  Ks.  
B iskup J ó ze f  Pelczar  20  K., P rzew ie leb n y  
ks. kanonik W ład y s ła w  Sarna 5 K., J W P .  
A ugust  Gorayski 4 żyw e indyki i 4  kg. m a s ła ,  
pani E u gen ia  L ęp k o w sk a  2 g łow y cukru ,  
p. S tan is ław  B aum an 5 K., p. Anna C w ynarow a  
5 K., p. Zofiia G rodzicka 10 K., pp. J óze fo w ie  
P a s z k ie w ic z o w i  5 K., p. Ju lia  J aroszow a 5 
f laszek  wina, p. Kam ila  B iegow a 4 K., pp. W ł0 - 
dzim ierzow ie  Pajączkow scy  4 flaszki wina,  
p. W ła d y s ła w  Chyliński 5 K., pp. W ła d y s ła ­
w o w ie  B ek siń scy  10 fantów.

Doktorat. J a n  S e w e r y n  B a ń k o w s k i ,  
praktykant konceptow y c. k. N a m ies tn ic tw a ,  
syn dyrektora tut. gim nazyum, uzyska ł ua  
U niw ersytec ie  w iedeńsk im  w dniu 14. b. in.  
stop ień  doktora praw.

Ze s fe r  sądowych. Od czyte ln ik ów  
naszych otrzym ujemy liczne pisma, w których  
żalą się wszyscy, że w sądzie  pow iatow ym  
w Sanoku w yznacza się rozprawy ob ecn ie  w 
porze zimowej na godzin ę  8 . rano.

Żale te  s j  zupełn ie  s łu szn e  i podajem y  
je  ch ętn ie  do w iadom ości m iarodajnych



T l G O u N I K  ZIEMI SANOCKIEJ, z dnia 18. grudnia 1910.

czynników , z prośbą, by zechc ia ły  zwrócić  
na nie uwagę. Czas rozp oczęc ia  rozpraw o 
g od zin ie  8. rano je s t  n aw et w lec ie  bardzo  
n iedogodnym  dla stron, a lbow iem  całej z a ­
chodniej połaci sądow ego  powiatu sanockiego  
od b iera  się m ożność  korzystania  z ja z d y  ko­
leją, gdyż p oc iąg  przyjeżdża dopiero o godz.  
8 m inut 5 rano do Sanoka. W lec ie  m ogą  
osta teczn ie  strony przynajmuiej za dnia z 
domu wyjechać, czy wyjść, by na god zin ę  8. 
do sądu zdążyć. W zimie, gdy dzień  rozpo­
czyna się dopiero około  7, trzeb a  dzień  
p rzed tem  do S anoka przyjechać, by nie nara­
żać  się na n ieb ezp ieczeń stw o  nocnej podróży.  
F rez to naraża  s ię  strony na koszta i n ie ­
wygody, a tego  pow inien  sąd bezwarunkowo  
unikać.

Mamy nadzieję ,  że  ta krótka notatka  
odnies ie  p ożądany skutek.

Z hu mory sty ki wyborczej. W powodzi
kartek od danych  przy wyborze ojców miasta  
z III. K o ła  wyborczego, zn a laz ła  się jedna,  
która rozw ese l i ła  p rzem ęczon ą  całonocuein  
czuw aniem  kom isyę skrutacyjuą. Kartka ta 
opiew a. „ R a d n i ;  R am er  A b rah am ; Solon  
Jó ze f;  Misak p o se ł  do p arlam entu; S łu szk ie -  
wiez S t a n i s ła w ; R eiss  I z a k ; br. Koń w ę­
drowny n a uczyc ie l ;  Rudak J a n ;  E b er l  X .  
ra n ga ;  Ihpper R eg im e n tsseb n e id er ; Jurko  
wodziarz z instytutu m oskalofi lsk iego tudzież  
I l a la j “.

Z a s t ę p c y  r a d n y c h ;  ks. K onstanty -  
w ow icz;  ks. Ś iek ier zy ń sk i; ks. M oskalik ;  
A ppcl n auczycie l  religii inojżeszow ego wy­
znania;  Dr. Sawiuk adw ok at;  Kokurewicz  
notaryusz.

I tek ap itu lacy a : 9 rusinów (7 moskalofi-  
lów, 2 Ukraińców), 4 polaków, 4 żydów, 1 
m tern a cy o n a ł i 1 H ałaj.

Sap ien ti sa t!

LwOWSki „Śmigus“ pisze z okazyi  
w yborów sanock ich:

„Fan Eberl, z sanockiej ch łop  Posady  
chce  gw ałtem  wejść do miejskiej Rady, bo 
jak  sam m ów i: „fakt niezuity, że brak tam  
znawcy —  o k o w ity ! . .

Z rejentem  więc i z w oziw odą okrutny  
rej po m ieśc ie  w iodą; Ruś ze Syjonem  w 
jed n o  z łączy li  i stoi „Haltpart" od owej 
chwili! .. .

S traszne ich bowiem przejmują dreszcze,  
że Sanok polskiem  j e s t  m iastem  jeszcze  1...

B ą d ź c ie  spokojni zacni k r a ja n ie ! był on, 
je s t  polskim i nim zostanie!. . .

Mości panow ie! szkoda tej pracy! Zjeść  
się  me dadzą  w kaszy Polacy...  a w artogło-  
wów — tak od narady, nam nie potrzeba do 
miejskiej Rady!"

Zjazd delegatów Tow. Kółek rolniczych
powiatu san ock iego  m m l się odbyć dnia 9. 
b. m. w sali Rady pow. w Sanoku, z powodu  
jednak  bardzo szczuplej ilości jaw iących się  
cz łonków  odbędzie  się zjazd ten w Rymanowie  
dnia 9. stycznia  1911 r. Z powodu ważności  
narad p ożądane  je s t  jak  najliczniejsze ze-  
jirame de legatów  i członków' Tow. K ółek  
rolniczych.

Dwa Stypendya. Z fundacyi im ienia  
Józefa  Ignacego  K raszew sk iego ,  pozostającej  
pod zarządem  W ydziału  pow iatow ego w S a ­
noku, nadane zostan ą  dwa stypendya po 200 
kor. rocznie , (ew en tu a ln ie  w braku kandyda­
tów, jed n o  stypem iyum  w kw ocie  4 0 0  kor. 
roczn ie) ubogim uczniom w y ż s z e j  szko ły  
p rzem ysłow ej w kraju lub za granicą, a p o ­
chodzącym  z ziemi sanockiej (t . j .  z pow ia­
tów p o li tyczn y ch .  Sanok, Krosno, Brzozów,  
L isko  lub D obrom il) .  S typendyuin to p o b ie ­
rać będzie  obdarzony aż do ukończen ia  
nauk w wyższej szkole prsem ysłow ej, jeżeli  
przez ten czas od zn acza ć  się będzie  p ilno­
śc ią  i dobrym postępem  w naukach. Prawo  
rozdaw nictw a przysługuje  P rezesow i Rady  
powiatowej w Sanoku. U b iegający  s ię  o to 
stypendyum , mają wnieść podanie do tut. 
W yd zia łu  pow iatow ego na ręce  D yrekcyi do­
tyczą cego  Zakładu  naukow ego, najpóźniej do 
24. g r u d n i a  1910  roku i d o łą czy ć  swoją  
m etryk ę  urodzenia , w zg lęd n ie  chrztu, oraz  
ostatn ie  św iadectwo szkolne.

Sekcya agitacyjna kobiet Tow arzystw a  
„L w ow ska Pom oc p r z e m y s ł o w a 11 n a d es ła ła  
nam n astępującą  krótką odezw ę:

„G w iazd k a14 —  zamykając jednoroczny  
e ta p  życia n aszego  tradycyjnem św iętem  w e­
se la  relig ijnego  i rodzinnego, powinna się 
stać  rów nocześn ie  poważnym egzam in em  n a ­
szej dojrzałośc i patryotycznei.  W d r o b n o st­
kach bowiem przejawiać się zwykły: dusz  
ludzk ich  g łęb ie  i zasad uti walenie. A  te  
„d robn ostkr ' g w ia z a a o w e  i now oroczne po 
ch łan iają  u nas krocie ,  a naw et miliony.  
N iech ż e  więc w tym roku ani grosz jeden  
nie pójdzie  od nas na wytwory obcych, a 
wrogich nam rąk. Pomnijmy, że —  gdy k ra­
jow ych św ia te łek  „ B ożeg o  drzewka" o d b la ­
skiem skrzyć się będą w y r o b y  r o d z i m e ­
g o  p r z e m y s ł u  i wabić ku sob ie  oczę ta  i 
uśm iechy n aszych  dziatek , to także i w serd u­
szkach  ich bezw iednym  ogniem  rozgorzeją  na 
trw ałą  i ow ocną przysz łość  blaski, co z d rob no­
stek tworzj ć poczną gm ach  odrodzenia , gdy d o ­
rosną.

Popierajm y więc to. co swoje —  ku­
pujmy tylko to, co kraj w łasny wytwarza —  
a z darów znoszonych dzieciom  zasob n ie j­
szych, niech sp ływ a wraz z nutą wesołej  
kolędy radość pod ubogie  dachy swojskich,  
często  g ło d em  przymierających wytwórców.  
„Chleb dla sw oich" — niech się nam  przy 
„Gw iazdce" stanie  h asłem  nacze lnem !

Świat C Z a r Ó W .  Zbiór baśni i  legend. 
N ak ład  L udwika F iszera  B ó d ź  - W arszawa.

B aśn ie  były i są  ulubioną lekturą d z ie ­
c iństwa. D ziecko nie ob ezn an e  je szcze  z 
twardą granicą  rzeczyw istośc i,  sam o żyje w 
św iecie  czaru i cudu, więc baśń nie razi go  
z łudzen iem , a zaspakaja potrzebę w rażeń i 
wzruszeń.

P olskiem u dziecku baśni ludu polskiego,  
—  ta myśl k ierow ała  uk ład em  i doborem  
baśni w „Sw iecie  Czarów", u łożonym  przez  
znaną na polu p ed agog iczn em  autorkę p. 
WłŁcI. W e y e h e r t -S z y m a n o w s k ą  i p. W andę  
Bruner.

„Świat Czarów" rozpuczynają podania  
tatrzańskie , jak  przed wiekami lud juhasów  
zdo b yw ał ba le  tatrzańskie, p łosząc  i tęp iąc  
groźnego  kudłacza  n iedźwiedzia , dawniej p a ­
na jedynego tych siedzib, jako Pan Jezus,  
pojm any wraz ze zbójnikami, fa łszyw ych  s ę ­
dziów zaw stydził  i skarał. P rzesuw ają się  
później m ocarni witezie, W yrwidąb i W a li­
góra, i Krakus i Wanda, których w ieczn o­
trwałe wzgórza strzelają  z ziemi krakowskiej,  
i Mistrz Twardowski, zaw ad ysk a ,  żak  i m ę ­
drzec zarazem, i siwy d yab e ł  łęcz yck i  B o ­
ruta, co skarbów w lochu  s trzeże  i do bra-  
c i-sz laob ty  rad zagląda, i rój Krasnoludków  
uczynnych i te w szystk ie  tys iączne  baśni,  
któreini ióntazya  ludu naszego  za lu dn iła  
swe bory, pola i chaty. — K siążkę objętości  
20 arkuszy, w ytw ornie  wydaną, zdobią  k o ­
lorow e obrazki oraz rysuunki A utouiego  Pro-  
cajłow icza , znau ego  artysty i profesora w 
Krakowie. Do nabycia  w księgarn i P ollaka  
w Sanoku.

YTaszt  zdrowie o d z y s k a c i e ,  W a s z e  o s ł a b i e ­
n i e  i bo l eśc i  z n i k n ą ,  W a s z e  oczy .  n e r w y ,  mu-  
sz ku ły ,  ś c i ę g n a  b ę d ą  si lne,  s e n  z d r o w y ,  W a s z  
o g ó l n y  s t a n  z d r o w i a  p o l e p s z y  s ię  n a t ;  c h m i a s t ,  
g d y  u ż yj eo i e  f luidu F e l l e r a  z m a r k ą  „ E l s a  F l u i d " .  
P r ó b n y  t u z i n  5 k o r o n  f r anc o .  W y t w a r z a  t y l k o  
a p t e k a r z  E.  V.  F e l l e r  w  S t u b i c y ,  E l s a p l a t z  
N r .  260. K r o a c y a .

Wspiera jmy Tow, szkoły l u d o w e j ! 

Popierajmy przemysł  kraj.! Kupujmy 
w y ro b y  kra jowe!

Naczelny i odpowiedzialny redakto r: 
L U D W I K  G L A T M A N .

k

na  G w i a z d k ę  
i N o w y  R o k

n a d ę s z ł y  j u ż  n a j r o z m a i t s z e  n o w o ­
ści .  n a j s t o s o w i h ą j s z e  p o d a r k i  d l a  
k a ż d e g o .  W i e l k i  w y b ó r  p i ę k n y c h  
b u m b o n i e ! v k .  g u s t o w n y c h  o z d ó b  
n a  d r z e w k o ,  n a j r o z m a i t s z e  c u k r y ,  
c z e k o l a d y ,  c i a s t a ,  h e r b a t n i k i ,  p o -  

m a d k i  i t .  d .  i t.  d.

Znana ogólnie doskonała kawa  
Mein’la herbata i kakao wyłącznie  

w najlepszym gatunku 
po cenach nader umiarkowanych.

U p r a s z a j ą c  o ł a s k a w e  j a k  n a j l i ­
c z n i e j s z e  o d w i e d z i n y ,  k r e ś l ę  się

z w y s o k i e n i  p o w a ż a n i e m

Ch. Flpstein.

A

Najpożyteczniejsze podarki 
*  *  NA GWIAZDKĘ *  *

S IN G E R A
t n n s z v n y  do s z y ­
c ia  s ą  n i e z b ę d n e  
w k a ż d e m  g o s p o ­

d a r s t w i e  d o m o -

S IN G E R A
m a s z y n y o  s z y c i a  
z n ó w  o d z n a c z o n o  
z o s t a ł y  n a j w y ż s z ą  
n a g r o d ą  n a  w y ­
s t a w i e  w  B r u k s e l i  

1910.

F i l i e  w e w s z y s t k i c h  w i ę k s z y c h  m i a s t a c h .

S I N G E R  C o .
T o w .  A k c .  m a s z y n  do s z y c i a

w S A N O K U .
ul .  J a g i e l l o ń s k a  1. 49.  50.

N i e  k u p u j c i e
ii i o* i u n <; g  o  n a

Kaszel
c hrypkę.  zal lcgnienie,  k a t a r ,  kok l usz  i k a ­

szel  kur czowy,  jak s m a c z n e .

EAIZERA
K ARM ELK I P IE R S IO W E

r. I m a n a  j o d ł a m i
r n f l f l  n ó t .  u w i e r z ,  . ś w i a ­

d e c t w  o d  l e k a r z *  i

Pa kiet 2 0  i 4 0  hal.
l)
K 
w

p r y  w. r ę c z ę  za j i e w n y  
s k u t e k .

o n a b y w a  w S a n o k u  w  ;i|p(e4>e M a r y n i ®  
a w s k i e g o ,  w d r o g u e r y i  J a n a  H y dz i k a ,  

h a n d l u  d e l i k a t e s ó w  Gili. E p s t e i n a  i w 
n|>t<*(/u T. Hoi-zabka w  B u k o w s k a .

jYlichat piecuch
przeniósł swoją

P r a c o w n i ę  O b u w i a
d o  d o m u

p. Jana Słuszkicwicza
o b u k  k s i ę g a r n i  K.  F o l l a k a .

Wykonuje 
obuwie wszelkiego rodzaju

po najniższych eonach.

Piekarnia Hygieniczna ul. Cerkiewna 1.119.

poleca

doborowe pieczywo na prawdziwem 
maśle, chleli Grahama z spccyalnic mie­
lonej pszenicy. Zamówienia na święta 
przyjmuje się. jakoleż przyjmuje się



1'YGOuNIK ZltbMI SANOCKIEJ z dnia 18. grrklnia 19U).

■ j eże l i  j e s t e ś c i e  z a k a t a r z e n i ,  z a c h r y p n i ę c i ,  z af l egm ie ni  i c i ę ż k o  o d d y c h a c i e ,  f luidu Ke l l e r a  z m a r k ą  „ Kl sa f l ui d“. — My się s a mi
U Z y j C i e ,  p r z e k o n a l i ś m y  o j e g o  s k u t k u  l e c z n i c z y m ,  u s p o k a j a j ą c y m  k asze l ,  o r z e ź w i a j ą c y m ,  p r z y  bó l u piersi ,  s zy i  etc .  P r ó b n y  t u z i n  5 kor . ,  
d w a  t u z i n y  8 kor .  60 h.  franku' .  W y t w ó r c ą  j e s t  t y l k o  a p t e k a r z  E.  V.  Ke l l e r  w  S t u b i c y ,  E l s a p l a t z  K r .  260. K r o a c y a .

„ESPERANTOj  j  Pierwszorzędne przedsiębiorstwo przewozowe w powiecie Sanockim.
ZaThlwia [to koiikumicyj. iY ch  cenach  pi' .p\vozv tow a ró w ,  

transportuje 1H1ISŁE bez najmniejszego uszkodzenia, dostarcza ma-

Zam ów ienia przyjmuje księgarnia p. K. Poilaka w Sanoku.
terya ły  budowlane w każdej ilości i gatunku

A. GĄTKOWSKI w Sanoku. uJd

Firma eksportowa
Antoniego W o l iń s k ie g o

w S a n o k u
zakupuje  w  każdym czasie trzodę 
tuczną  po cenach bieżących wedle 
cen t a r g ó w  wiedeńskich i praskich.

Trzodę zaopatrzoną w  paszport  
w y s t a w io n y  s tosownie  do przepisów 
w e te rynary jnych ,  należy dostawić  
n a  miejsce powyższej firmy (naprze 
ciw dworca  kolejowego), gdzie do­
s t a w c a  za swój t o w a r  stosownie do 
jakośc i  t o w a r u  wedle  w a g i  i rze- 
czon jch  cen, otrzyma na tychm ias t  
zapłatę.

O ko l ic zn i  w ł o ś c i a n i e  i m i e s z c z a n i e  m a j ą c  
m o ż n o ś ć  k a ż d e g o  c z a s u  d o s t a r c z y ć  i p o z b y ć  
s w ó j  t o w a r  i n ie  b ę d ą c  n a r a ż e n i  n a  w y z y s k  ze 
s t r o n y  p o ś r e d n i k ó w ,  g r a s u j ą c y  cli po w s z y s t k i c h  
t a r g a c h ,  p r z e k o n a j ą  się,  że  s p r z e d a ż  t o w a r u  p o ­
w y ż s z e j  f i r my  j e s t  dla  n icl i  n a j ko r zy sWi ie j s zą ,  
że z a o s z c z ę d z i  i m w y s t a w a n i a  c a ł y m i  d n i a m i  n a  
t a r g a c h  i m a r n o w a n i a  c z a s u  i p i e n i ę d z y ,  k t ó r o  
s i ę  n i e r a z  n a  t a r g u  n i e p o t r z e b n i e  w yd a j e .

' 2 3 - 5 2

„ G A Z E T A  N A R O D O W A i i

w y c h o d z ą c a  dopuyro w ie c z o r e m ,  jest, w m o ż n o ś c i  z a m i e ś c i ć  w ia d o m o ś c i  o \v sz v s t -  
k i l m ,  co  s ta ło  się n a  ś w i ę c i e  do  g o d z i n y  5. p o p o łu d n iu ,  tern s a m e m  w ię c  
s w o im  czytelnikom zamiejscowym przynosi nazajutrz rano zupełny obraz w y ­

darzeń d n ia  p o p r z e d n ie g o .

G a z e t a  N a r o d o w a "  z a m i e s z c z a  s t a l e  d w a  fe j le . to n v  p o w i e ś c i o w e ,  a 
trzeiji o k o l i c z n o ś c i o w y .

Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi z przesyłką pocztową:
m i e s i ę c z n i e  2 kor. 5 0  gr„ k w a r t a ln ie  7 kor. 5 0  gr., p ó łr o c z n ie  15 kor.

K r e n u m e r a to w ie  „ G a z e t y  N arod o w ej'*  m o g ą  po  z n iż o n e j  c e n ie  o t r z y m a ć  
„ T y g o d n i k  m ó d  i p o w ie ś c i" ,  ja k o t t  ż w a rsza w  .-ki t y g o d n i k  „Z iarno"  z 12 t o ­
m ik a m i  r o cz n e j  p rem ii .

Administracja „Gazety Narodowej" we Lwowie, ul. Karola Ludwika 3.I i u i u i i n u . m i f j u  ■ ■ U f w u w i i w j

1 l j  i i  i  l  i i  n n  u  l  u  i fi i

Samozapalniczki i latarnie elektryczne 
= = =  p o ta n ia ły ---------

w  d r o g u e r y i  J a n a  H y d z i k a .

*>
*>

ł-J1 cenach. 2 6 - 5 2

i '  W  £v 9  i v

H O T E L  IM PERIAL ł
RESTAURACYA i KAWIARNIA

W  S A N O K U
przy ulicy Jagiellońskiej.

Smaczne obiady i kolacye.
P o k o je  po u m ia rk o w a n y ch <*

k

Już ma na składzie

świeży (tran) olej rybi
Jan Hydzik w Sanoku.

Młodsza panienka z dobrego domu
zostanie przyjęta 

do handlu galanteryjnego
M. Stefańskiego w Sanoku.

W

(o' 'ó) 

O' 'p>

f ł e )  

©" 'c)

W
I I
w
I I

I I
* *
_©tg)

I I

J A K O B  T I E G E R
otwiera z dniem 1-go stycznia 1911. r.

na posadzie Olchowskiej przy ulicy Słownej J(r. 381.

Skład Spirytusu, Rozolisów i Rumu 
H  Skład Piwa Beczkowego i Flaszkowego

z browarów ARCYKSIĘCIA KAROLA STEFANA W ŻYWCU  
i X. X. SAPIEHÓW W KRASICZYNIE

i Skład piwa Bawarskiego „Spatenbrau“.
3*iwa żywieekie na składzie są: Gesarskie jasne, jYIarco- 

we i sławny 5*orter żywiecki.
Kancelarya tych składów znajduje się w SAN O KU  przy ul. Grze-

V
*

gorza z Sanoka (naprzeciw probostwa łać.) I. p

^  ^  ł /  ł  ~<rK *  O l  IN. .'6- J  i >  >  'ł 1 <'

W yd aw ca:  S p ó łk a  W ydaw nicza. Urukiezn Karola  Polłaka  w Sanoku.


